zi ” 


Góry jesienią są bardzo piękne — dostojne, a jednocześnie melancholijne, skłaniające 
do zadumy. Zimą staną się groźne, wyniosłe i... równie piękne. Już wkrótce pokryje je 
śnieg. Zanim wyjedziemy w góry na zimowy wypoczynek, spójrzmy jak cudownie 
żegna się z nimi jesień. Na długi, długi rok. (km) 


Fot. W. Wróblewski 


BEZ POMOCY I PRAWIE Z NICZEGO WYKONAŁ 
WSPANIAŁE MODELE STARYCH SAMOCHODOW 


CAF. 30-letni Józef Sobczak 
z Poznania cały swój wolny czas 
poświęca budowaniu starych sa- 
mochodów. Wykonał już dwa 
modele: „Forda T' z roku 1904 
i „Laurent-Clemment” z roku 
1906. Powstały one w całości ze 
złomu, a utalentowany hobbista 


skopiował je z małego obrazka 
kupionego w kiosku „Ruch”. 
Oba modele jeżdżą. Wyposa- 
żone są przez konstruktora w sil- 
niczki „Komara” i osiągają szyb- 
kość 20-25 km/godz. Warto wie- 
dzieć, że pan Józef nie ma — jak 
by się spodziewać — techniczne- 


go wykształcenia. Choć ma trud- 
ności ze zdobywaniem materia- 
łu, nie posiada żadnej dokumen- 
tacji budowy, a nawet — dokład- 
niejszego rysunku samochodu, 
marzą mu się następne równie 
piękne modele. Najbliższy ma 
być „Cadillack'” z roku 1904. (kl) 


asia f 


HARCERSKA 


© Powiększa 144 razy 
© Kosztuje 360 dolarów 


NOWY 
AMATORSKI 
TELESKOP 
do obserwacji 
nieba 
DAJE SIĘ 
NOSIĆ 
NA.. 
RAMIENIU 


USA (PAI). Nowością dla as 
tronomów — amatorów jest As- 
trocan 2001 przenośny tele 
skop o kulistym kształcie, który 
można nosić ze sobą na ramieniu 
jak torbę. Waży zaledwie 4 kg 
i ma długość 40 cm, posiada 
zwierciadło o średnicy 108 mm, 
co pozwala na uzyskanie 144- 
krotnego powiększenia. Można 
za jego pomocą dojrzeć np. pier- 
ścienie Saturna, a także dokonać 
zdjęć używając go jako teleobiek- 
tywu o ogniskowej 1100 mm. Ce- 
na tej nowości wynosi 360 dola- 
rów. (tok) 


Tym razem 
na Morzu Weddela 


RADZIECCY 
I AMERYKAŃSCY 
NAUKOWCY 
WSPÓLNIE BADAJĄ 
ANTARKTYDĘ 


ZSRR (PAP). Na pokładzie ra- 
dzieckiego statku oceanograficz- 
nego „Michaił Somow” radziec: 
cy i amerykańscy naukowcy 
przeprowadzą wspólnie zaplano- 
wane na 10 miesięcy badania 
Morza Weddela u wybrzeży An- 
tarktydy. Statek opuścił port-le- 
ningradzki z 13 radzieckimi nau- 
kowcami na pokładzie. 13 amery- 
kańskich, kolegów dołączy do 
nich w Helsinkach i Montevideo. 
Morze Weddela jest najbardziej 
na południe położonym akwe- 
nem morskim. W miesiącach zi- 
mowych pozostaje dostępne dla 
żeglugi w związku z przepływa- 
niem w tym rejonie ciepłych prą- 
dów wodnych. (tok) 


W poprzednim odcinku Brac- 
twa Siedmiu Gwiazd poznaliśmy 
pana Jana Kalucha, emerytowa- 
nego górnika, który stał się jed- 
nym ze znakomitych znawców 
mineralnych skarbów Sudetów. 
Dziś dalej będziemy w górach, 
w Sudetach, ale także zrobimy 
krótką wycieczkę w Tatry i zajrzy- 
my w okolice Złotoryji, gdzie być 
może znów będą złoto kopać, 
tym razem... archeologowie. 


Bractwo Siedmiu 


Gwiazd (14) 
Nie tylko 
nad Zabim 


Jeziorkiem 
— str. 4 
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GAZETA 


NASTOLATKOW 


SZCZECIŃSCY 


MARYNARZE 


URATOWALI 


GIBRALTARSKICH 


RYBAKÓW 


SZCZECIN (PAP). Marynarze 
masowca Polskiej Żeglugi Mor- 
skiej w Szczecinie „Pieniny 2”, 
kilka godzin pracowali przy usu- 
waniu poważnej awarii kutra ry- 
backiego z Gibraltaru. Jak wyni- 
ka z informacji przekazanej do 
Szczecina przez dowódcę pol- 
skiej jednostki kpt. Stanisława 
Andraszka, wypadek miał miej- 

Ę sce w rejonie Gibraltaru, w czasie 
silnej mgły. Kuter po awarii aku- 
mulatorów nadał sygnały wzy- 


wające pomocy. Polski maso 
wiec jako pierwszy dotarł do dry- 
fującej jednostki. Na jej pokładzie 
znajdowało się dwóch członków 
załogi, całkowicie wyczerpanych 
fizycznie. Polscy marynarze przy 
pomocy posiadanego sprzętu 
i materiałów usunęli awarię 
i udzielili niezbędnej pomocy ry 
bakom z uszkodzonego kutra, 
umożliwiając im bezpieczny po 
wrót do macierzystego portu 
(tok) 


GRZYBY, JADALNE OWOCE, KASZTANY 


WARSZAWA (PAP). W punk 
tach skupu zjednoczenia „Las” — 
pełnia jesiennego sezonu. Zbie- 
racze dostarczają grzyby i wiele 
owoców runa leśnego. Niestety, 
chociaż rok sprzyja grzybom sku- 
piono ich dotychczas ok. 3 tys. 
ton, czyli o ok. 2 tys. ton mniej niż 
w tym samym okresie roku ubie- 
głego. „Las' szczególnie odczu- 
wa niedobór kurek — grzybów 
bardzo poszukiwanych przez za- 
chodnich odbiorców. Jak do 
tychczas, skupiono ich ok. 2 tys. 
ton, do punktów skupu trafiło też 
ok. 600 ton podgrzybków i praw- 
dziwków oraz ok. 400 ton innych 
gatunków —*'głównie maślaków 
i gąsek. 

Bardzo dobrze natomiast za- 
powiadają się zbiory dziko rosną- 
cych owoców leśnych takich jak 
np. tarnina, jarzębina, czarny bez 


i głóg. Sezon ich skupu dopiero 
się zaczął, a już trafiło ich do 
przetwórni „Lasu”” o wiele więcej 
niż w roku ubiegłym o tej samej 
porze. Obecnie jednak głównym 
zmartwieniem pracowników 
skupu. jest stosunkowo słaby 
zbiór kasztanów. Świeże kaszta 
ny, służące do produkcji suszu, 
wykorzystywanego w szerokim 
zakresie przez przemysł farma 
ceutyczny i kosmetyczny krajów 
Europy Zachodniej, stanowią 
obecnie atrakcyjny towar. Zje 
dnoczenie „Las”* zamierza ich 
skupić w tym roku ok. 1000 ton. 
Niestety, jak dotychczas, udało 
się ich uzyskać zaledwie ok. 200 
ton. Aby zwiększyć zaintereso- 
wanie zbieraczy w punktach sku- 
pu „Las” podniesiono cenę sku- 
pu świeżych kasztanów do 5 zł. za 
1kg. (tok) 


CHYBA BĘDZIE Z NIEGO MISTRZ CROSSU? 


CAF. Jacek Molik (widzicie go na zdjęciu) jest synem Czesława — do 
niedawna zdobywającego trofea w wyścigach crossowych. Chłopiec 
nauczył się jeździć na specjalnie przystosowanym do tego celu motorze 


z „Rometu”, 


mając niewiele ponad cztery lata. 


Dziś, podczas treningu z tatą na poznańskim torze, rozwija już spore 
szybkości (kl) 


SPOTKANIA 


Za rę 


Kiedy wyszedłem ze szkoły, było już ciemno. Cóż, zo względu na za dużą jak na 
nasze warunki ilość klas, nauka zaczyna się u nas płęć po słódmej rano (plorwsze 
lekcje wychowania fizycznego zastępujące gimnastykę poranną), a kończy się 
w dwadzieścia pięć minut po telewizyjnej dobranocce (ostatnimi lekcjami wt, 
zastępującymi gimnastykę wieczorną). Z budynku szkolnego wysypali się w cłem- 
ność grupkami uczniowie i rozpierzchli po osiedlu. Część z nich poszła w kierunku 
Przystanku autobusowego, by — choć do domu dziesięć minut - pół godziny czekać 
na swoje sto dziewięćdziesiąt pięć. Zawsze to jeszcze okazja do pogadania 
z kolegami, podokazywania na sąsiadującej z przystankiem górce, podsumowania 
zakończonego wreszcie dnia. 

Stanąłem obok dwóch uczniów komentujących ze śmiechem jakieś szkolne 
wydarzenia. Okazało się, że ktoś kogoś oblał wodą, ktoś kogoś obsypał puchem 
wydłubanym z pałek wodnych. Słowem było śmiesznie, choć trochę przedszkol- 
nie, a bohaterami zajść byli nie pierwszo- a siódmoklasiści. Włączyłem się do 
rozmowy. Początkowo nie bardzo się kleiła, ale po obgadaniu spraw szkolnych, 
gdy przeszliśmy na ostatnie filmy w telewizji i plany na najbliższą wolną sobotę, 
jakoś się razkręciła i tylko od czasu do czasu zapadało milczenie. Właśnie w czasie 
takiej pauzy podszedł do naś kolega dwóch moich rozmówców. Spojrzał na nas 
z nie ukrywanym zdziwieniem, i bez słowa wyminął. Rozmawialiśmy dalej, ale przy 
następnej pauzie historia się powtórzyła: kolejny kolega podszedł do nas i onie- 
miał. Zdobył się jednak na odwagę, by zapytać: 

— Wy...Wy. .tutaj tak stoicie za karę? 

Tym razem oniemiałem ja. A więc stać obok nauczyciela można tylko za karę? 
Zdziwienie poprzedniego kolegi wyrażało widocznie to samo przekonanie, I cho- 
siaż - gdy sprawa się wyjaśniła — rozmawialiśmy już we czwórkę, nie zmniejszyło 
to wrażenia, jakie zrobiło na mnie moje odkrycie. 

Byłem dobrym uczniem, to fakt. Ale też miałem swoje szkolne kłopoty: jakieś 
dwójki, stanie w kącie, czy pamiątkowe wpisy do dzienniczka. Uczyli mnie bardziej 
: mniej lubiani nauczyciele, oddzieleni od ucznia skuteczniej niż dziś barierą 


niepodważalnego autorytetu, Nio za wszystkimi można było porozmawiać, alo gdy 
ktoś już rozmawiał, naprawdę nie muslało oznaczać to kary. 

Po naplsaniu tych słów, zacząłem sią zastanawiać: czy gdybym wtody jako 
szósto-, siódmoklasista został poproszony do dyroktora na rozmową, spodzie- 
wałbym się pogawędki o moich planach na wolną sobotą lub o ulubłonym serialu 
telewizyjnym? Nie. I nie tylko dlatego, że nie mieliśmy wtedy jeszcze wolnych 
sobót, a telowizja była u nas w fazie programów oksperymentalnych. Wiola sią 
jednak od tamtego czasu zmieniło, Czy równioż w stosunkach pomlądzy uczniem 
i nauczycielem? 

Chodząc w czasło lekcji po szkolnym korytarzu, zdarza mi sią natknąć na 
uczennice czy ucznłów wyrzuconych z lekcji, Za karę, Rozmawiali, nie uważali, 
przeszkadzali innym. Czasami są zawstydzoni I upokorzoni, czasom dokazują pod 
drzwiami dalej I dobry humor jakoś ich zupołnie nio opuszcza. Proponują Im wtady 
wejście do klasy, przeproszenio nauczyciola I razom z nimi obawiam sią, czy ich 
skrucha zostanie przyjęta pozytywnio. Wczoraj sam wyrzuciłem za drzwi Krzyszto- 
fa, Właściwie nie wyrzuciłem. Powiodziałom, żeby sprawdził, czy nie zostawił za 
drzwiami uczniowskiego sumienia, bo zachowywał sią — nawot jak na tą swobod- 
ną lokcję - trochę za swobodnio. A potom czułom sią głupio, Gdy siedział załamany 
w szatni (to była ostatnia lekcja), usiłowałom go pocieszyć; każdemu przocież 
może się zdarzyć gorszy dzioń, 1 jemu. I mnie. 

Wierzę, że nasza następna rozmowa nie będzia „za karę” dla żadnoj zo stron. Tak 
tra wierzę, że stare porzekadło „bodajś cudze dzłoci uczył” jestnaprawdą niopraw- 

lziwo. 

Do Sejmu przekazano projokt Karty Praw i Obowiązków Nauczyciela. Jej 
przyjęcie ma wiele zmienić w nauczyciolskiej sytuacji. I to na pewno jest także 
ważne. Ale dla mnie ważniejsze jest nasze porozumienio, którego nie musi przecież 
zatwierdzać żadna wysoka władza. W którym dogadać sią musimy my sami. 

Niedawno był taki dzień, który wypełnił szkołą jesiennymi kwiatami. Mnie ich 
barwy przysłaniał trochę wiersz jednej z laureatek poetyckiego konkursu naszej 
gazety. Podsumowując w nim swo szkolne doświadczenia, Klara na końiec 
napisała: „l raz na Dzień Nauczyciela 
wręcz obcej kobiecie czerwony goździk 
i swoje wymiętoszone serce”. Wręcz tro- 
chę, jakby za karę... U 

Mam nadzieję, że już nie za karę, napi- 
szecie do mnie, co o tym wszystkim są- 
dzicie. 


BYC CZŁOWIEKIEM ! 
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WIDOK Z BALKONU 


W ciągu ostatniego roku w naszym kraju 
zaszły głęboko idące zmiany zarówno na lepsze 
jak też i na gorsze. Zmiany na gorsze powinny 
być dla nas wszystkich alarmujące, dlatego też 
chciałbym na kilku przykładach z życia co- 
dziennego poruszyć sprawę, która staje się 
ogromnym problemem dla naszego kraju. 
Wraz z coraz bardziej zaostrzającymi się trud- 
nościami i konfliktami wewnętrznymi można 
zaobserwować w naszej ojczyźnie coraz mniej- 
szą dyscyplinę. Coraz częściej i śmielej docho- 
dzi do chuligańskich wybryków. Jako dowód 
przytoczę pewną historię, która ogromnie 
mnie oburzyła. Będąc w szpitalu zauważyłem 
starszego chłopca z zabandażowanym okiem 
siedzącego na łóżku. Był on bardzo przygnę- 
biony, a po twarzy jego spływały łzy. Koło 
niego siedziała ładna dziewczyna, która starała 
się go pocieszyć. jak się dowiedziałem, mieli 
się pobrać, chłopiec jednak na krótko przed 
ślubem został w bandycki sposób pozbawiony 
oka przez chuligana, który zażądał papierosa. 
Kiedy odmówił mu, tumacząc tym, że jest 
niepalący, tamten podniósł z ziemi kamień 
i uderzył go prosto w oko! Chłopak do końca 
życia będzie musiał chodzić ze szklanym 
okiem. 


Dlaczego tak się stało? Dlaczego w nas 
wszystkich jest tak dużo zła? Czy ten człowiek, 
kiedy podnosił kamień zdawał sobie sprawę 
z tego co czyni? Udało mu się zbiec, milicja nie 
może go znaleźć, ponieważ poszkodowany nie 
pamięta go. Jednak jest coś, przed czym z pew- 
nością nie ucieknie. Tym czymś jest jego 
sumienie i aby nigdy nie dało mu ono spokoju 
za jego bandycki rozbój... 

Inna zupełnie historia miała miejsce w cyr- 


Mam bardzo mały kontakt z rówieśnikami. 
Jestem chora od urodzenia. Nie mogę chodzić, 
a teraz to nawet nie jeżdżę na wózku inwalidz- 
kim. Jestem przykuta do wersalki i do fotela. 
największą moją radością jest moment, kiedy 
mama przesuwa mnie w stronę balkonu i mogę 
z niego obserwować ulicę. Moje życie jest 
ponure i smutne. Mam 13 lat, uczę się w VII 
klasie szkoły podstawowej — przychodzą do 
mnie do domu 4 panie nauczycielki. Moja 
choroba jest bardzo dokuczliwa, najmniejszy 
lucisk czy potrącenie powoduje złamanie kości. 
Chyba już z dziesięć razy leżałam na wycią- 


_gach, a nie da się policzyć, ile razy byłam 


w gipsie, dlatego prawie wcale nie mogę się 

poruszać. Bardzo bym chciała, żeby ktoś do 
mnie napisał. - cd 

Urszula Damięcka 

ul. Dzieci Polskich 13a m 4 

07-400 Ostrołęka 


ku, który do mojego miasta przyjechał. Kiedy 
pierwszego dnia zaczęły się występy, cyrk był 
wypełniony po brzegi ludźmi. W każdym sek- 
torze znajdowała się pewna grupa nietrzeź- 
wych awanturników. W czasie występów po- 
kazali na co ich stać, obrzucając gorszącymi 
obelgami artystów, rzucając w nich różnymi 
przedmiotami. Doszło nawet do tego, że za- 
częli odgrażać się, że zawalą „tę budę” (czyli 
namiot cyrkowy). Dyrektor cyrku był zmu- 
szony kilkakrotnie w czasie pokazów zwracać 
im uwagę ostrzegając, że przerwie występy. 
Ludzie nie zareagowali w zdecydowany spo- 
sób przeciwko tym chuligańskim poczyna- 
niom, każdy się bał o swoją skórę. 

Przytoczyłem tylko dwa z wielu incydentów 
chuligańskich, które mają codzienne i coraz 
częstsze miejsce w naszym kraju. Zadaję wszy- 
stkim pytania, dlaczego tak ma się dziać? 
Kiedy zostaną podjęte zadecydowane kroki? 
Czy ma dojść do tego, że w końcu będziemy się 
bać wyjść na ulicę? 


MIROSŁAW MIESZAŁA 
Członek Ligi Reporterów 


NIE MA 
ZADOWOLO- 
NYCH? 


Często można się spotkać z poglądem, 
że wolne soboty są dla uczniów dobro- 
dziejstwem. O jakże się mylą ci, co tak 
twierdzą! Wystarczy wspomnieć, żewolne 
soboty znacznie wydłużyły czas nauki 
w każdym dniu. Prawdą jest, że redukcja 
godzin lekcyjnych miała tę sprawę zała- 
twiać, ale jeżeli się już coś zmieniło to na 
gorsze. W mojej klasie dokonano redukcji 
jednej godziny w tygodniu. Jest to przy- 
sposobienie obronne. W innych klasach- 
starszych i młodszych - redukcja ta prze- 
biegała różnie. Myliłby się ten, kto by twie- 


Dzik 
w kadrze 


Ludzie uciekajcie, dziki! — Nie spodzie- 
wałem się takiego ostrzeżenia na plaży 
w Mielnie. Skończyłem niedawno praco- 
wać, ale zabrałem na przechadzkę aparat 
fotograficzny. | raptem scena o jakiej ma- 
rzyć mogłoby wielu fotografujących: li- 
czące siedem lub osiem sztuk stado dzi- 
ków. Biegły brzegiem morza, zagubione 
i bardziej przestraszone niż nieliczni o tej 
porze roku wczasowicze. Nie było czasu 
do namysłu — tym bardziej że dziki nie 
zamierzały pozować do fotografii. Z tego 


niezwykłego spotkania przywiozłem więc 7 


zdjęcie, które jest dowodem, że to co 
widziałem, przydarzyło się naprawdę. 

Tekst i zdjęcie: 

Marek Szymański 


rdził, że nauki mamy mniej. Wręcz prze- 
ciwnie. Nauczyciele często biorą po dwa 
tematy na jedną lekcje i „gonią”. Oczywiś- 
cie my musimyskończyć ten „niedogonio- 
ny” temat w domu. dobrze, że nie jest to 
temat z matematyki, czy z innego przed- 
miotu, gdzie nauczyciel jest nieodzowny. 
Redukcja godzin lekcyjnych powinna się 
przecież zbiec z reformą programu nau- 
czania, a wychodzi na to, że cały temat 
musimy przygotować w domu sami. Do- 
brze, że chociaż książka jest w domu; 
nieraz jej nie ma i co wówczas? W ponie- 
działek i wtorek mamy warsztaty, po sześć 
godzin. Mimo że są to warsztaty szkolne, 
to cyklem produkcyjnym, przypominają 
regularny zakład przemysłowy. Każdy 
uczen wykonuje pracę, oczywiście związa- 
ną z daną specjalnością. W środę i czwar- 
tek mamy po osiem godzin lekcyjnych 
W piątek siedem. Wychodząc z domu 
o 7,30 z powrotem jestem o 16,30. Późną 
jesienią i zimą, kiedy dzień trwa krócej, 
wyjdę z domu po ciemku, będę wracał 
ciemno. 

W szkole ósma godzina lekcyjna jest 
„jałowa”. Każdy słucha nauczyciela ze 
znużeniem, zresztą nauczyciele znają ten 
stan i starają się przynajmniej nie pytać. 
Przenoszą odpytywanie na dzień, w któ 
rym ten przedmiot przypada na godzinę 
wcześniejszą. Właśnie na tej ostatniej go- 
dzinie marzy się, żeby jak najszybciej zna- 
leźć się w domu i zjeść obiad. Nawiasem 
mówiąc, czekanie na świeżym powietrzu 
na autobus i tłok w nim (wyzwalający resz- 


* tę drzemiącej w nas energii), pobudza ape- 


tyt. W środę i czwartek mam bardzo ogra- 
niczony czas do nauki. Gdy są tylko trzy 
dni do nauki w ciągu tygodnia, kolejne 
lekcje powtarzają się z dnia na dzień: 
w środę zadadzą nam z matematyki kilka 
zadań na następną lekcję, to ta właśnie 
lekcja przypada na czwartek. Przecież 
oprócz matematyki jest kilka innych 
przedmiotów i nauczyciele z tych przed 
miotów zadają taką samą porcję zadań 
domowych, na które trzeba przeznaczyć 


dwie godziny w domu. Z tymi dwiema 
godzinami bywa różnie, gdyż po ośmiu 
godzinach w szkole, człowiek pada ze 
zmęczenia! Nie wspominam o sobocie czy 
niedzieli, ale naprawdę, nikt mnie nie 
zmusi, abym się w te dni uczył... 

Całe szczęście, że w sobotę i niedzielę 
sklepy są pozamykane, gdyż nie obyłoby 
się bez stania przed nimi. Wystarczy mi, że 
dokonam generalnych zakupów w sobotę 
pracującą. Wtedy praktycznie cały czas jes- 
tem w śródmieściu. Sobota ta jestzmarno- 
wana. Czy jednak raprawdę zmarnowana? 
Przecież nasze mamy pracują i muszą co- 
dziennie dokonywać zakupów, codzien- 
nie stoją godzinami w kolejkach. Nie! to 
nie jest sobota zmarnowana, przecież nie 
możesz być egoistą, czekając aż ktoś za 
ciebie stanie w kolejce, abyś ty mógł jeść 
Przecież żyjesz w tym samym świecie i mu- 
sisz żyć pomagając innym. Nie możesz 
zasłaniać się nauką, pod jej pretekstem 
odpoczywać, gdy inni robią za .ciebie 
i w dodatku mówią „biedny, ma tyle nau- 
ki”. Muszę przyznać, że jednak ja mam 
czas na wszystko. Dwa razy w tygodniu po 
dwie godziny chodzę nazajęcia TKKF w se- 
kcji kulturystycznej. Zajęcia odbywają się 
w poniedziałek i piątek, co mi jak najbar- 
dziej odpowiada. Nie obyło się jednak bez 
szeregu wyrzeczeń... W słoneczne soboty 
i niedziele mógłbym wyjechać na działkę, 
lecz dosłownie nie chce mi się. Po całym 
tygodniu nauki chcę odpocząc i tym odpo- 
czynkiem staje się siedzenie w domu, od- 
wiedzanie przyjaciół czy wyjście do kina. 
Na dalsze eskapady nie ma chęci. Moje 


„najbliższe wakacje też nie napawają mnie 


entuzjazmem. Z dwóch miesięcy odpo- 
czynku odpadnie jeden - lipiec. Miesiąc 
ten przeznaczony jest na praktykę waka- 
cyjną. Dodam, że taką samą praktykę w za 
kładzie pracy mamy w maju. Może na 
majowych praktykach powinniśmy po 
przestać, a lipiec przeznaczyć na odpoczy- 
nek w letnim słońcu? 
ROBERT ŁOŚ 
Członek Ligi Reporterów 


'Moje życie 
nie ma sensu 


Mam 17 lat, a życie coraz bardziej 
traci dla mnie sens. Jestem załamana 
nie mogę zrozumieć, dlaczego moje 
koleżanki mają chłopaków, a ja nic 
One chodzą sobie na dyskoteki, do 
kina, a mnie nie wolno nigdzie wycho 
dzić, Czuję się jak na uwięzi, Po 
móżcie, 

Załamana Joanna 


Stanąć 
w obronie dziewczyny, 
to nie wstyd 


Nie zgadzam się zupelnie z listem 
„Zbuntowanej Ady" ze 118 numeru 
„RP” w którym pisze, źe usłyszała 
tozmowę dwóch chlopców na lemat 
tego czy stanęliby w obronie dziewczy 
"ny. Nie jest prawdą, ŻE wszyscy chłop- 
cy tak myślą i postępują. Ja sam starą. 
łem w obronie dziewczyny, z którą 
teraz chodzę i nikt się ze mnie nie 
wyśmiewał, ani nie kpił. 

,  Móglby ktoś powiedzieć, że nie 
śmiano się ze mnie, bo od dwóch lat 
trenuję karate i chłopcy czują przede 
mną respekt. Tak nie jest. Ja nigdy 

| nikogo nie uderzyłem i nie uderzyłbym 
za to, że śmiał się ze mnie, bo obroni- 

| łem dziewczynę, którą chciano pobić. 

—_ Ado dziewcząt odnoszę się grzecz- 
nie, nie używam wulgarnych słów i nie 
palę. Uważam, że Ada przesadziła 

_ uogólniając ten problem. Są chłopcy 
wulgarni i opryskliwi, ale też są i tacy, 
którzy szanują dziewczęta i zawsze go- 

- towi są stanąć w ich obronie. 

Artur ze Strzegonia 


Nie wolno przemilczeć 
; tej sprawy 
Piszę w sprawie listu „„Kropeczka” 
ze 119 nr „RP”. Myślę, że powinnaś 
„„Kropeczko”, w delikatny sposób dać 
do zrozumienia koleżance, że zeszyty, 
które ma u siebie na półkach, są twoje 
Jeśli to nie poskutkuje, to moim zda- 
niem konieczna będzie interwencja ro 
dziców. Pozostawienie tej sprawy 
w milczeniu może zachęcić Twoją ko 
'leżankę do następnych podobnych 
Joasia 


Redakcjo, poradź coś!!! 
Od trzech lat interesuje mnie pewien 
chłopiec imieniem Andrzej. Chodzi do 
mojej klasy. Dziewczęta bardzo go lu- 
bią, chętnie z nim rozmawiają, bo jest 
ładny, miły, dobrze ułożony, koleżeń- 
ski, nie używa brzydkich słów, itp. 
Chciałabym zawrzeć z num bliższą 
znajomość, a nawet przyjaźń. Nieste- 
ty, na drodze do mojego szczęścia stoi 
kilka przeszkód. Po pierwsze on mnie 
nie lubi, (dał mi to parę razy odczuć na 
przerwach), a gdy idę ulicą i spotykam 
| ja, oblewam się rumieńcem 
i jest mi straszenie głupio. Tym bar- 
dziej mi głupio, że jestem bardzo 
brzydką dziewczyną, mam dużo pie- 
gów, odstające uszy, podrudziałe wło- 
syizieloneoczy. 
Redakcjo! Poradź jak pozyskać An- 
_ drzeja i zawrzeć z nim bliższą żnajo- 
 mość! - KAŻ 
: Grażyna 


| 
B= ł R 
| 


Czasami trzeba się po prostu pogo- 
dzić z faktem, że chłopcy, którymi 
/ jesteście zainteresowane, nie intere- 
_ sują się Wami. Nic nie pomoże nawet 
- list do „Świata Młodych” w tej spra- 
- wie, bo my nie RI Y zi 
| dziejską mocą, dzięki której mogli- 
byśmy rozdzielać według Waszych 
marzeń i pragnień sympatie, uczucia 
przyjaźnie. Być może ta odpowiedź 


| sprawi Ci Grażyno przykrość. Zawie- 
| dzione też zapewne będą Czytelniczki 


© 
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o tym mówiło się w ubiegłym tygodniu 


POKÓJ SPOŁECZNY POTRZEBNY POLSCE 


AWANCSY — LATAJĄCE RADARY 


© W MADRYCIE DALSZY CIĄG SPOTKANIA KBWE 


ności i zagrożenia bytu narodu, Sejm rozpa- 
trzy propozycje w sprawie rzą: 
du w takie ustawowe środki, jakich wymaga 


będzie sytuacja TE 
- Miejmy mac że do tego nie dojdzie, 


| Aby temu zapobiec, Sejm zatwierdził że wreszcie | otrzeźwienie i zapanuje 

, wire r u społecznym. Czytamy w kniu upragniony spokój, 
> Wobliczu Kira zzodoneo PEŻJ O" nlka Senat USĄ zatwi 
oraz w celu zabezpiec: bets wą dził plan dostaw Broni do Arabii 
potrzeb obywateli Scjm wzywa do niezwło- 4 7 Suudyjskiej. Łączna wartość kon- 
<znego zaniechania wyniszczają- traktu wynosi aż 8,5 miliarda dolarów. Prasa 
cych kraj akcji strajko' . Nie czas na 


przerywanie pracy i manifestacje, gdy kraj 
jest w najwyższej potrzebie. Sejm równo- 
cześnie z uznaniem odnotowuje ostatnie we- 
zwanie Prezydium KK ,,Solidarność” o za- 
wieszenie trwających obecnie akcji strajko- 
wych, a także wcześniejsze apele innych 
central związkowych i organizacji społecz- 
nych w tej samej sprawie. 

Sejm stwierdza, że środki wypracowywa- 


ne przez cały naród nie mogą służyć wyna- 


gradzaniu tych, którzy uczestniczą w straj- 
kach z powodów i w trybie 
porozumieniami społecz- 


i z 
nymi(.:-) > 
Jeżeli wezwanie Sejmu nie odniesie skut- 
ku, jeżeli powstanie stan wyższej koniecz- 


pisze, że decyzja Senatu kygekc or 
zwycięstwem politycznym p 'nta Rea- 
gana, chociaż głosowało za tym kontraktem 
tylko 52 senatorów (na ogólną liczbę 100). 
Jakie najważniejsze pozycje zawiera kon- 
trakt amerykańsko-saudyjski? A więc Ame- 
rykanie zobowiązują się dostarczyć 5 samo- 
lotów AWACS wraz z częściami zamiennymi 
i urządzeniami do obsługi, 1177 rakiet po- 
wietrze-powietrze do samolotów typu F-15. 
Rakiety te wyposażone są w system napro- 
wadzania, powodujący iż zmierzają one do 
celu w kierunku obiektu o podwyższonej 
temperaturze. Zwiększa to oczywiście ich 
celność i niezawodność. Ponadto USA dosta- 
rczy tankowce powietrzne, które będą w sta- 
nie dostarczyć w powietrzu paliwo samolo- 


UWAGA, ZASTĘPY I DRUŻYNY 


tom F-15 oraz 22 naziemne stacje radarowe, 
Najpoważniejszą I najbardziej kontrowersyj- 
ną pozycją tego gigantycznego kontraktu są 
samoloty typu AWACS, Właśnie o nie od 
tygodni trwała „wojna”* w amerykańskim 
Senacie. Żeby zrozumieć jej sens trzeba po- 
wiedzieć czym są samoloty AWACS, Otóż są 
one specjalną wersją samolotu pasażerskiego 
Bocing-707. Mniej więcej w odległości 1/3 
długości samolotu od usterzenia tylnego, na 
swego rodzaju wieży znajduje się okrągły 
dysk, w którym umieszczone są anteny rada- 
rowe. Zasięg fal radarowych wysyłanych 
„ przez tc anteny wynosi 400 km. Są one 
w sianie działać w każdych warunkach at- 
mosferycznych i rejestrują wszystko co znaj- 
duje się wi ich zasięgu. Istotną właściwością 
tych radarów jest to, że skierowane są w dół 
i dzięki temu mogą rejestrować obiekty po- 
wietrzne poruszające się na bardzo niskich 
wysokościach. W normalnych warunkach 
obiekty takie są nieuchwytne-dla naziem- 
nych stacji radiolokacyjnych. Ponadto rada- 
ry te są w stanie rejestrować ruchy wszelkie- 
go rodzaju pojazdów. AWACSY mogą prze- 
bywać w powietrzu bez uzupełnienia paliwa 
przez 11 godzin, a ich pułap sięga 9200 
= metrów. Załoga wynosi 21 osób, w tym aż 17 
zajmuje się tylko obsługą radarów, kompu- 


terów i systemem łączności, latwo teraz 
zrozumieć, że kraj, który posiada „latające 
radary” ma możliwość kontrolowania nie 
tylko wlasnego obszaru, ale i sąsiadów. Są 
swego rodzaju „genialnymi” szpiegami. 
Stąd tak wielkie zaniepokojenie decyzją 
USA pw cnc ez a zę Arczi 
jaźnionym lu, który zapowi pod- 
jęcie niezbędnych kroków przeciwko zagro- 
żeniu narodowego bezpieczeństwa. Na ogół 
w opiniach o zbrojeniu Arabii Saudyjskiej 


„ uważa się, Że przyczyni się tylko do zaostrze- 


nia sytuacji na Bliskim Wschodzie, która 
i tak jest dostatecznie wybuchowa. 


jo 3-miesięcznej przerwie wakacyjnej, 
P> października ponownie spotkały się 
w Madrycie delegacje 35 państw-sygna- 
tariuszy KBWE. Celem obrad jest uchwale- 
nie dokumentu końcowego i kontynuacja 
zapoczątkowanego w roku 1975 w Helsin- 
kach odprężeniowego procesu w Europie. 
Przypomnijmy, iż sygnatariuszami Aktu 
Końcowego z Helsinek oprócz wszystkich 
państw europejskich są także USA i Kanada. 
Kiedy przed rokiem, 11 listopada rozpo- 
czynało się madryckie spotkanie nikt nie 
przypuszczał, że może się ono przeciągnąć 
dłużej niż do wiosny 1981 r. Tymczasem 


HARCERSKIE! 


trwało ono do końca lipca i też się nie 
skończyło sukcesem. Dziś, po przerwie, na- 
dal nie można przewidzieć jak spotkanie 
o nazwie „„Madryt-80” zakończy się i kiedy. 
Wprawdzie dotychczasowe obrady madryc- 
kie mają spory dorobek (uzgodniono około 
80 procent tekstu dokumentu końcowego), 
to nadal spore rozbieżności dotyczą proble- 
mów bezpieczeństwa militarnego i pakieru 
praw człowieka, Potwierdził to już pierwszy 
dzień obrad. Zarówno wystąpienie przedsta- 
wiciela Zachodu (był nim delegat W. Bryta- 
nii), „jak również Związku Radzieckiego — 
wiceministra Iljiczowa — stanowiły w zasa- 
dzie powtórzenie stanowisk sprzed wakacji. 
W sprawie bezpieczeństwa militarnego cho- 
dzi o ustalenie tzw. strefy budowania ziufa- 
nia. ZSRR godzi się o rozciągnięcie jej na 
wschód aż po Ural, natomiast w kierunku 
zachodnim sięgałaby gdzieś po wschodnie 
rejony Atlantyku. Niemniej małe i średnie 
kraje europejskie, chociaż bardzo zaintere- 
sowane w szybkim uzgodnieniu tej strefy, 
faktycznie niewiele mają do powiedzenia. 
Sprawa strefy zaufania i tak musi być roz- 
strzygnięta przez oba supermocarstwa. 

Należy się również spodziewać, że podob- 
nie jak na poprzednich spotkaniach, proble- 
my jakie od ponad roku przeżywa nasz kraj 
będą również omawiane. Stanowisko polskie 
w tej sprawie jest jasne, zaprezentował je 
nasz delegat, Włodzimierz Konarski, mó- 
wiąc: ,,... podobnie jak dotychczas będziemy 
zdecydowanie odrzucać wszelkie próby in- 
gerencjj w nasze sprawy wewnętrzne. 
O sprawach socjalistycznej Polski decydo- 
wać może w sposób suwerenny jedynie na- 
ród polski”. 


ST. BOROWIECKI 


„RZEK IE TWA NI 


Niniejszy artykuł będzie Wam pomocny do przygotowania zbiórki na temat naszych barw narodowych. 
Scenariusz takiej zbiórki zamieściliśmy w drugim zeszycie „Biblioteczki zastępowego”, który już powinien do Was dotrzeć 


NASZA BIAŁO — CZERWONA 


„„Jzba senatorska i posel- 
ska po wysłuchaniu wnio- 
sków komisji sejmowych 
i zważywszy potrzebę na- 
dania jednolitej oznaki, pod 
którą winni sią łączyć Pola- 
cy, postanowiły istanowią: 
Artykuł 1. Kokardę narodo- 
wą stanowić będą kolory 
herbu Królestwa Polskiego 
i W.X. Litewskiego, to jest 
kolor biały z czerwonym. 
Artykuł 2. Wszyscy Polacy, 
a mianowicie Woysko Pol- 
skie, te kolory nosić mają 
w miejscu, gdzie takowe 


oznaki dotąd noszonymi 
były”. Powyższy tekst 
uchwalony został przez 


Sejm w dniu 7 lutego 1831 
r. Był to pierwszy akt praw- 
ny regulujący kwestię pol- 
skich barw narodowych 
używanych na tzw. kokar- 
dach narodowych. Cofnij- 
my się jednak o parę wie- 
ków wstecz szukając tych 
barw rodowodu. 


Chorągiew grunwaldzka Włady- 
sława Jagiełły (1410 r.) 


* Bandera Marynarki 
z okresu powstania Styczniowego 
(projekt) 


Wojennej 


oczątki chorągwi jako symboli zwią- 
Pzere są ze znakami bojowymi i wo- 

jennymi. Walczące w bitwach wojska 
używały różnych znaków bojowych: me- 
talowych, drewnianych itp. Z czasem za 
mieniono je na bardziej wygodne - płó- 
cienne. Ponieważ w wojnach uczestniczy- 
ły różne rodzaje wojsk, podległe różnym 
dowódcom —dla każdego oddziału ustala 
no osobny wzór sztandaru, który pozwa- 
lał na orientowanie się o miejscu walki 
danej formacji lub postoju jej dowództwa. 
Stąd przyjął się zwyczaj, że ranny lub 
zabity chorąży, zastępowany był natych- 
miast przez najbliżej stojącego przy sztan- 
darze wojownika, gdyż jego zniknięcie 
z pola widzenia uważano za przegraną lub 
„stratę honoru” 

Wzory flag i barwy związane były zwy- 
kle z herbem rodowym dowódcy - księ- 
cia, rycerza. W wojnach między państwa- 
mi najwyższym dowódcą był zwykle król, 
toteż nad polem bitwy górowała najwię- 
ksza i najważniejsza flaga królewska, czyli 
państwowa z godłem państwowym 
I w barwach narodowych. Widok taki mo- 
żemy obejrzeć na obrazach Jana Matejki 
„Bitwa pod Grunwaldem”, czy „Bitwa 
pod Płowcami”. 


Jeśli chodzi o nasze, polskie barwy trze- 
ba powiedzieć, że początkowo nie wystę- 


Sztandar Towarzystwa Demokra- 
tycznego Polskiego z 1832 r. 


powały wyraźnie biało-czerwone pasy, 
ale zato dominującymi barwami na sztan- 
darach były: biała i czerwona. Znak orła 
białego na czerwonym tle zaczyna wystę- 
pować ok. XIV wieku. Umocnienie godła 
i barw przypada na okres unii polsko-lite 
wskiej za czasów Władysława Jagiełły. 
i chociaż godło było wtedy podwójne, tj. 
herb Litwy (tzw. „Pogoń” — tło czerwone 
i biała postać rycerza na koniu) oraz orzeł 
biały, umieszczane były na jednym sztan- 
darze z dwóch stron, azczasem nawspó|- 
nej, dzielonej tarczy herbowej. 


Wywodzące się z godeł Polski i Litwy 
barwy pojawiły się w formie łączonych ze 
sobą pasów w XVII w. ztym, że ich odcień, 
a nawet sposób łączenia bywały różne 
Znane są na przykład chorągwie złożone 
z dwóch pasów białych i dwóch czerwo- 
nych stosowanych na przemian. Dwuko- 
lorowe barwy torowały sobie drogę 
szczególnie w czasach ujednolicenia 
mundurów armii polskiej w XVIII stuleciu, 
kiedy to żołnierze przypinali do mundu- 
rów biało-karmazynowe kokardy. Po raz 
pierwszy na szerszą skalę biel i czerwień 
pojawiła sięw Warszawie w czasie obcho- 
dów pierwszej rocznicy uchwalenia Kon- 
stytucji 3 Maja, chociaż z sympatii dla 
rewolucji francuskiej-łączono je częsta 
z kolorem błękitnym. „Program obchodu 
zawczasu upraszał damy o wystąpienie 


Sztandar 1 Dywizji Piechoty im. 
Tadeusza Kościuszki strona prawa 


wstrojach biatych zczerwonym, do czego 
warszawianki zastosowały się tak gorli- 
wie, że już na kilka dni wcześniej nie 
można było dostać pąsowej wstążki. Na 
uroczystości w kościele Świętego Krzyża 
wystąpili oficerowie w szyszakach i zszar- 
fami przepasanymi przez ramię... Ganek 
napełniły damy w białych sukniach z pą- 
sowymi wstęgami i szarfami... 


Legiony Polskie we Włoszech używały 
trzech barw: biało-granatowo-czerwo- 
nych, wojska Księstwa Warszawskiego 
(ok. 1812 r.) barwy amarantowo-błękitne. 
Dopiero wspomniana na wstępie uchwa- 
ła sejmowa z 1831 r. ustaliła jednolite 
kolory: biały iczerwony. Historyczne zapi- 
sy mówią, że jednymi z pierwszych biało- 
czerwonych chorągwi były: chorągiew 
gen. Karola Kniaziewicza wywieszona 
przed jego mieszkaniem w Paryżu naznak 
solidarności w powstaniu listopadowym 
oraz biało-czerwona bandera (barwy łą- 
czone po przekątnej) wywieszona na 
szkunerze „Symetry”, którym pułkownik 
Jan Paweł Jermanowski wiózł z Londynu 
transport broni dla powstańców. 


WXIX w. począwszy od flagi Towarzys- 


Flaga państwowa PRL 


Flaga lotnictwa wojskowego 


twa Demokratycznego widzimy często 
barwy odwrócone, tzn. czerwona u góry, 
biała na dole. Obecny układ barw przyjął 
się w latach 1916 1918. kiedy Polska od 
zyskiwała swoją niepodległość Uchwałę 
o barwie i godle podjął jędnak dopiero 
Sejm Rzeczypospolitej 1 sierpnia 1919 r 

Polska Rzeczpospolita Ludowa przyjęła 
barwy biało-czerwone w nawiązaniu do 
wielowiekowej tradycji białego orła pias 
towskiego na czerwonym polu. Ustaliła je 
Konstytucja PRL uchwalona przez Sejm 
Ustawodawczy 22 lipca 1952 r. Nasza na- 
rodowa flaga składa się z dwóch pasów 
równej szerokości | długości, z których 
górny jest biały, a dolny czerwony. Stosu 
nek szerokości do długości flagi wynosi 
5:8 


Flagi biało-czerwone z lat wojny, sztan 
dary partyzanckie i regularnych jednos 
tek, naszywki i opaski w barwach narodo- 
wych stanowią dziś muzealne obiekty, 
czasem przechowywane są z pietyzmem 
wśród najdroższych rodzinnych pamią 
tek. Pozornie kawałki zwykłej, dwukoloro- 
wej poszarzałej już tkaniny. Ale też - ktoś 
słusznie napisał - „symbole, totemy na- 
szej walki, przedmioty święte”, za które 
oddawano i narażano życie Pamiętajmy 
o tym oddając naszej biało czerwonej na 
leżny jej hołd i szacunek 


Opracowano na podstawie: S$. Russocki 
S.K. Kuczyński, J. Willaume — Godło, bar- 
wy ihymnRzeczypospolitej. Wyd. Wiedza 
Powszechna, Warszawa 1978 


Proporzec Marynarki Wojennej 


rudno uwierzyć, ale pierwszymi ta- 

ternikami byli poszukiwacze skar- 

bów. Tak mówią stare dokumenty. 
Według historyków przemierzano wyso 
kie partie gór w zgoła nieturystycznych 
celach. Z legendami o cennych kruszcach 
i szlachetnych kamieniach, do których do- 
stępu broniły złe duchy — demony gór, 
związane są tak zwane spiski tatrzańskie 
i karkonoskie walenbichery, dziś rzad- 
kość niesłychana. Zawierały one opisy 
zawiłych dróg, którymi trzeba wędrować 
do skarbu, oraz teksty zaklęć i modlitw 
niezbędnych do zniweczenia złych mocy. 

Józef Szaflarski w swej książce „Pozna- 
nie Tatr" pisze o tradycjach poszukiwaw= 
czych: 

„Aby posiąść cząstkę tych bogactw, nie 
wystarczy wiedzieć, gdzie się one-znajdu- 
ją, i szukać ich nieraz w bardzo trudnych 
warunkach połączonych z niebezpieczeń- 
stwem zagrażającym życiu. Trzeba było 
zaopatrzyć się w odpowiednie narzędzia 
i ekwipunek, znać sztukę zaklinania du- 
chów-strażników, opanować chciwość 
oraz złożyć przyrzeczenie, że znalezionych 
skarbów będzie się używać nie tylko 

dla siebie (podkreślenie W.K.). Da- 
ne o skarbach zawierają również niektóre 
ze spisków. Znane są one głównie z ręko- 
pisów. Krążyły przeważnie w odpisach, 
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w rodzinie przechodziły z ojca na syna, 
choć niewątpliwie w toku przepisywania 
były wielokrotnie zmieniane. Wszystkia 
oparte są zapewne na jakichś dawniej- 
szych pierwowzorach, niezupełnie do tej 
pory jasnych i mało zbadanych”. 
Według tych spisów, jak podaje Michał 
Hrosieński, XVIII-wieczny szlachcic-pene- 
trator, w Tatrach mają się znajdować 
„diamenty, rubiny, szmaragdy, topazy, 
kamyki zwane solidynami, macica perło- 
wa, srebro i złoto (speculum aureum) 
i wiele innych''. Najwięcej owych cennoś- 
ci skupia się ponoć nad polskim Eldorado 
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— legendarnym „Żabim Joziorkiam” poło- 
żonym w Tatrach, gdzioś u zbiogu sied- 
miu grani. Poszukiwacze skarbów podej- 
rzewają, iż owo Żabie Jeziorko znajduje 
się po wschodniej stronie Mnicha. Nikt ze 
współczesnych jednak jeszcze tam nie tra- 
fil. Prawdopodobnie przez większą część 
roku leży ono pod grubą warstwą śniegu. 

Pisane pełnym symboli językiem spis- 
kim i walenbichery wiążą się z tajemni- 
czymi znakami rytymi na skałach iwycina- 
nymi na drzewach. Ci, którzy wędrują gór- 
skimi ścieżkami, z pewnością widzieli na- 
kreślone krzyże, strzałki, kraty, symbole 
Słońca, Księżyca, gwiazd, a także litery 
i cyfry oraz figury geometryczne. Ozna- 
czano nimi drogę do skarbu. Niektóre z ry- 
sunków przypominały o konieczności od- 
mówienia modlitwy lub wyrzeczenia za- 
klęcia. 

Na ile legendarne przekazy mogą być 
prawdziwe? Odpowiedź nie jest prosta 
Uczeni są ostrożni. Zazwyczaj neguje się 
możliwość występowania w Tatrach cen- 
nych kruszców i kamieni szlachetnych. 
Ale w Karkonoszach spotyka się różno- 
rodne odmiany kamieni, a dolnośląskie 
żyły złota, zdaniem geologów, zostały wy- 
eksploatowane tylko częściowo. Poszuki- 
wacze chodzą po górach i znajdują... 

Historia dolnośląskiego złota — to od 


rąbna opowiość. Wspomnijmy tylko, że 
ostatnie badania wniosły wielo nowego 
i mogą zmienić dotychczasowo poglądy 
na tomat zasobności Karkonoszy. Wojo- 
wódzki Ośrodek Archeologiczno-Konser- 
watorski, którym kieruje mgr Tadeusz Ka- 
lotyn, podjął wspólnio z Instytutem Geo- 
logicznym i Katadrą Archeologii Uniwer- 
sytatu Wrocławskiago badania dawnych 
kopalń złota. Naukowcy odkryli kilkadzie 
siąt środniowiocznych ośrodków wydo- 
bywania złota w rajonia Lwówka, Złotory 
ji oraz Lognicy. Okazało siq, żo w XI--XIII 
wieku górnicy docierali zalodwia 20 ma 
trów w głąb ziorni, niżaj zań znajdują sią 
nia naruszono złotodajne pokłady. Odko 
pano rosztki szybów, ślady płuczok oraz 
partia złotodajnago piasku w ścianach 
porzuconych szybów i komór. Archoolo 
dzy rozważają możliwość uruchomienia 
koło Legnickiago Pola skansonu górniczo 
go, w którym pokazany zostałby śradnio 
wioczny szyb oksploatujący złoto. Pomysł 
jost doskonały, Turyści bądą mogli przy- 


Plon owocnej wędrówki — okazało opala 


patrzeć się pracom wydobywczym | sto 
jąc przy płuczkach, osobiście doświad. 
czyć, ile wysiłku kosztowało wydarcie zie- 
mi każdej uncji żółtego kruszcu. 

Panuje pogląd, iż poszukiwacze skar- 
bów są ludźmi niezbyt gadatliwymi i trud. 
no wydobyć od nich jakąś informację, 
Bywało jednak, żo wądrowni penetratorzy 
ciągnący z całej Europy w Karkonosze 
schodzili sią na Solnym Targuwe Wrocła 
wiu, który stanowił główny punkt spot- 
kań. Tu wymioniali poufne wiadomości 
na tormat miajsc występowania skarbów. 
Za znak rozpoznawczy służyła im spinka 
lub broszka ozdobiona rysunkiem siad 
miu gwiazd. Symbolizowały ono przyna 
leżność do klanu poszukiwaczy. Członków 
Bractwa Siadmiu Gwiazd można było po 
znać po charaktorystycznym stroju — po: 
włóczystaj czarwonaj sukni i okrągłym 
kapeluszu z przywieszonym do niego ob 
razkiam Madonny malowanym lub tło 
czonym na blasze, 

CIĄG DALSZY NA STR.7 
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Fot. Krzysztof Stafański 


W OCZEKIWANIU 
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początków  wrześ- 
O d nia ponad 200 mło- 
dych narciarzy z Warszawskie- 
go Klubu Narciarskiego przygo- 
towuje się do kolejnego sezonu 
narciarskiego. Co tydzień 
w okolicach skoczni narciarskiej 
młodzi zawodnicy pilnie pracu- 
ją nad kondycją i sprawnością, 
aby późniejsze zjazdy na zimo- 
wych trasach nie sprawiały kło- 
potów. Tradycje zjazdowe i sla- 
lomowe Warszawskiego Klubu 
Narciarskiego są bogate — stołe- 
czni narciarze szczycą się tytuła- 
mi mistrzów Polski w kategorii 
juniorów. 

Fot. Jacek Łopuszyński 


Sztafeta 
olimpijska 


Los Angeles 


) 


(Inf.wł.). Dobrze się stało, żewła- 
dze oświatowe, harcerskie i sportu 
szkolnego proponują kontynuację 
zakończonej w ubr. Sztafety Olim- 
pijskiej Moskwa'80. Jak wszyscy 
wiemy następne letnie igrzyska 


odbędę się w Los Angeles (USA), 


i stąd trochę zmieniona nazwa roz- 
poczynającej się akcji. Przypomnij- 
my, że jej głównym celem — ogól- 
nie rzecz ujmując — jest populary- 
zacja idei olimpijskiej oraz dalsze 
upowszechnianie sportu. Szkoda 
tylko, że uczestnictwo w akcji stra- 
ciło teraz charakter ogólnopolskie- 
go konkursu; obecnie obowiązują- 
ca zasada dobrowolności uczestni- 
ctwa sprawiła, że nie we wszyst- 
kich województwach Sztafeta bę- 
dzie kotynuowana... 

Szczególną intencją w upow- 
szechnianiau Sztafety Olimpijskiej 
Los Angeles'84 powinny wykazać 
się szkolne kluby sportowe. A oto 
kilka z zadań, które można będzie 
wykorzystać w trakcie realizacji 
poszczególnych etapów akcji: 
wzorowe przygotowanie i prze- 
prowadzenie inauguracji sporto- 
wego roku szkolnego, przeprowa- 
dzenie w każdej szkole zimowych 
i letnich igrzysk, zorganizowanie 
sportowego lata olimpijskiego na 
obozach i koloniach, upowszech- 
nianie biegania, wybór w śażdej 
szkole sportowca dżentelmena 
(konkurs fair-play) oraz przesłanie 
jego kandydatury do ogólnopol- 
skiego konkursu PKOI i „Sztanda- 
ru Młodych”, a także wdrażanie 
indeksu podstawowej sprawności 
fizycznej (o indeksie napiszemy 
wkrótce znacznie więcej). 

Zainteresowanych akcją infor- 
mujemy, że szczegółowe zasady 
uczestnictwa szkół i SKS w Sztafe- 
cie Olimpijskiej Los Angeles'84 
ustalają zarządy oddziałów woje- 
wódzkich SZS oraz zarządy gmin- 
ne SZS i do nich należy się zwrócić 
we wszystkich sprawach organiza- 
cyjnych. (zp) 


Korespondencja 


własna 
z Włoch 


„= Arno wylała! L'Arno © fuori! Rzeka 
zatapia miasto! Ratunku!” Słysząc te gło- 
sy sąsiadów myślałem, że jeszcze ciągle 
śpię, że to jakiś senny koszmar. Ale naras- 


_ tający szum i huk rozbudził mnie do resz- 


ty. Chciałem zapalić światło, ale żarówka 
nie zapłonęła. Zerwałem się z łóżka, pod- 
ciągnąłem żaluzje i zdębiałem: ulicą pę- 
dziły masy wody! Z piekielną siłą fale 
przewracały i porywały zaparkowane sa- 
mochody. Unosiły jakieś drewniane me- 
ble, lodówki, powyrywane krzewy. 
W mroku wczesnego świtu wlewały się 
do niżej położonych pomieszczeń, wyry- 
wały okna i drzwi, niszczyły dobytek! Zro- 
zumiałem: rzeka Arno wylała; Florencji — 
mojemu miastu — perle włoskiego Odro- 
dzenia, grozi zagłada... 

Mój rozmówca — Pino Gavotti — zaprzy- 
jaźniony dziennikarz włoski, przerwał na 
chwilę opowiadanie. Staliśmy właśnie 
nad brzegiem Arno, niedaleko Ponte Vec- 
chio — Starego Mostu — w miejscu, w któ- 
rym Pino mieszkał w czasie owej powo- 
dzi. Mojemu koledze zaszkliły się jakoś 
oczy. Znów, najpierw powoli, a potem 
z typowym włoskim temperamentem cią- 
gnął swą opowieść 

— Woda zalewała wszystko: tamy i za- 
pory, bulwary, place i ulice centrum, śred- 
niowieczne kamienice i renesansowe po- 
mniki! Nurt w kilkanaście godzin zadał 
miastu rany, wobec których zniszczenia 
wojenne w 1944 roku były niczym. Wody 
niosły ze sobą setki tysięcy ton błota i mu- 
łu, pomieszanego z olejem napędowym 
i opałowym wypłukanym z popękanych 
zbiorników. W jednej chwili dziesiątki ty- 
sięcy ludzi zostało bez mieszkań, bezżyw- 
ności, bez zapasowej odzieży. A był to 
listopad, dokładnie — 4 listopada 1966 
roku. 

| znów na chwilę Pino przerywa swoje 
opowiadanie. Pokazuje mi na jednym 
z domów swoisty dokument: wskaźnik 
poziomów wód powodzi, które w ciągu 
wieków nawiedzały to miasto — w 1272 r., 
w 1333, 1557, 1844. | ta nastraszniejsza, 
przewyższająca swym zasięgiem wszyst- 
kie poprzednie — w 1966 roku. 

— Radio nie zdołało nadać żadnych os- 
trzeżeń — opowiadał dalej mój włoski 
przyjaciel. — Powódź ogarnęła trzy czwar- 
te miasta, w tym całe centrum; zgasło 
światło, przestały działać telefony, za- 
pchana została kanalizacja, popękały wo- 
dociągi. Wiadomość o katastrofie nasze- 
go miasta była szokiem dla całych Włoch, 
więcej — dla całego świata. Tego dnia 
o 11.00 angielskie radio BBC nadało na 


cały świat rozpaczliwe wołanie: „Świat. 
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FLORENCJĘ... 


traci właśnie jeden' z najcenniejszych 
swoich skarbów — Florencję!...” 

— Byłem wtedy początkującym studen- 
tem. Jeszcze dobrze nie opadła woda, gdy 
zabraliśmy się wszyscy do pracy. Poma- 
gałem tam, gdzie ratowano od całkowitej 
zguby tysiącletnie zabytki naszej kultury. 
Obraz zniszczeń był straszny! 

„.. Około trzystu pomieszczeń Biblioteki 
Narodowej na parterze i w podziemiach, 
pełnych zabytkowych ksiąg i rękopisów — 
pod wodą... W piwnicach Galerii Uffizi 
woda zalała kilka tysięcy obrazów, m.in. 


Plac przed Katedrą. Na prawo — fragment 
baptysterium, do którego prowadzą wielkie, 
rzeźbione w brązie „drzwi do raju” z XV w. 
przedstawiające sceny ze Starego Testamentu. 


AE) ASS! 


osiemset średniowiecznych malowideł, 
w tym ok. trzystu malowanych na drew- 
nie... Kompletnie zdewastowany słynny 
„Krucyfiks” namalowany przez Giovan- 
niego Cimabue w końcu XII wieku dla 
kościoła Santa Croce (w tym miejscu 
miasta woda sięgała wysokości 6 m!)... 
Sala z rzeźbami Michała Anioła zalana 
prawie pod sufit; muł i olej nie oszczędziły 
żadnego z dzieł... Unikalnej wartości go- 
beliny, zabytkowa broń, dawne instru- 
menty naukowe, zgromadzone m.in. 
w Museo Bardini — znalazły się w tragicz- 
nym stanie... Woda wywaliła wielkie brą- 
zowe oddrzwia do baptysterium przy Ka- 
tedrze, nazwane przez Michała Anioła 
„drzwiami do raju”, uszkodzone zostały 


Pół miliona ton błota, mułu, ruin lodpadków. 
Jedna z ulic Florencji po powodzi. Dziesięć 
tysięcy aut wywieziono poza miasto na gigan- 
tyczny c tarz samochodów. 
cenne XV-wioczne płaskorzeźby... Apoka- 
lipsa! 

- Nie jestem w stanie tego wszystkie- 
go opisać — mówił znów Pino po chwili. = 
To, co wymieniam, jest tylko fragmen- 
tam. Mówią Ci, my - florentyńczycy — 
czuliśmy sią tak, jak czulibyście się Wy, 
gdyby Wisła zalała Wasz Wawel i Ołtarz 
Mariacki, A jakże ucierpieli ludzie! Długie 
kolajki ustawiały sią po chleb, mleko, leki. 
W mieście ożył handel wymienny: chleb 
za odzież, konsorwy, a nawot za czystą 
wodą. Z powodu przymusowego za- 
mykniącia różnych fabryk ponad trzydzieś 
ci tysiący ludzi straciło pracę. Jeszcze 
w kilkanaście dni po opadnięciu wody 
blisko dwadziościa tysiący ludzi było 
w mieście bezdomnych. Likwidacja skut 
ków katastrofy nie była tak szybka, jak się 
można było spodziewać — prawie trzecia 
cząść naszego kraju ucierpiała wtedy od 
powodzi. Ale pomoc płynęła — także od 
Was, z Polski. Pamiętam, że Polski Czer 
wony Krzyź przysłał wtedy mleko w prosz 
ku dla dzieci, konserwy, środki odkażają 
co. A także — co było natychmiast potrzeb. 
ne i wykorzystane — szczepionkę przeciw 
tyfusową i przeciwtężźcową dla pięćdzie 
sięciu tysięcy ludzi. Ja teź byłerm wtedy 
szczepiony, może właśnie waszą szcze 
pionką? Tego się nie zapomina, to jest jak 
dłoń podana nad granicami 

Jeden z Waszych uczonych profeso 
rów został przewodniczącym Międzyna 
rodowego Komitetu Pomocy dlaFlorencji 
i Wenecji, działającego z inicjatywy oen. 
zetowskiego UNESCO (był to prof. Stani 
sław Lorentz — przyp. autora). Na apel 
Komitetu zjechali specjaliści-konserwato 
rzy, by ratować zabytki Florencji -z całego 
świata, m.in. z Australii, Stanów Zjedno 
czonych, Związku Radzieckiego. | od Was 
— z Polski. Miałem możliwość obserwo 
wania ich pracy w Fortezza da Basso, 
dawnych koszarach, które międzynarodo 
wym wysiłkiem zamieniono na „szpital 
uszkodzonych dzieł — nowoczesną pra 
cownię konserwatorską. Wiesz, na przy: 
kład podłoże drewnianych obrazów, na- 
siąkniętych wodą w czasie powodzi ule- 
gało potem silnemu skurczeniu, tworzyły 
się bąble z farby i zaprawy, grubości kilku 
nawet centymetrów. Trzeba było to wszy- 
stko przywracać do w miarę normalnego 
stanu, uzupełniać z okruchów. Benedyk 
tyńska praca, wymagająca nadzwyczaj 
nych kwalifikacji i naukowej inicjatywy! 

Florentyńczyk Pino może w nieskoń 
czoność opowiadać o swoim mieście 
| z dumą pokazuje mi jego uratowane 
zabytki. Idziemy więc brzegiem rzeki Arno 
koło Biblioteki Narodowej, do Santa Cro 
ce — Kościoła Św. Krzyża — by obejrze 
„Krucyfiks” Cimabuego i wielki fresk „Os 
tatnia wieczerza” Gaddiego (XIV w.), też 
znacznie „nadgryziony” przez wodę. Te 
raz chyba tylko specjalista pozna, że dzie 
ła przeszły restaurację. Nawet Pino nie 
bardzo umie dziś powiedzieć, które miej 
sca były zniszczone.. 

Powoli idziemy starymi wąskimi ulicz 
kami ku Katedrze; robimy zdjęcia, które 
zabiorę do Polski, by pokazać Czytelni 
kom „Świata Młodych”. 

— Wiesz - mówi w pewnym momencie 
Pino — po tym strasznym nieszczęściu, 
kiedy pracowali dla nas ludzie z różnych 
krajów zrozumiałem, jak ważna jest wza 
jemna pomoc między narodami, jak po 
trzebny jest wpólny wysiłek dla przetrwa 
nia | rozwoju ludzkości. Zresztą, Ty prze- 
cież wiesz, przeżyłeś bowiem rzecz najgo- 


szą — wojnę... JAN STYKOWSKI 
Fot. autora i „National Geographic” 


We florentyńskim Palazzo Vacchio — odpowiedniku ratusza 
zawsze uroczysty charakter: dawne stroje, herbowe cho| 


— spotkania z władzami miasta mają 
rągwie, hejnał na trąbach i „patyna 


wieków”. Aż dziwi w tym otoczeniu aparatura nagłośniająca i ci panowie w nowoczesnych 
garniturach. 


iedawno francuscy telewidzowie 
N mogli podziwiać na ekranie Simo- 

ne Signoret, młodszą i szczuplej 
szą od tej, do której przywykli. - Miałam 
już dość tego, że uważano mnie za 
umarłą = uzasadniła swój udział w pro- 
gramie zwykle nieprzystępna wielka da 
ma francuskiego filmu, która niedawno 
obchodziła sześćdziesiąte urodziny. 


Po długiej, ciężkiej chorobie i przeby- 
tej operacji woreczka żółciowego, Si 
gnoret przygotowuje się do zdjęć w fil- 
mie „Gwiazda Północy” według Geo- 
rgesa Simenona, w reżyserii Pierre Gra- 
niera-Deferre. — „Przez lata wlokłam za 
sobą zbędne kilogramy” — wyznaje ak- 
torka, która po raz pierwszy zdecydowa- 
ła się ukryć siwe włosy i zmarszczki za 
pomocą zabiegów kosmetycznych. 


Od zakończenia wojny nakręciła we 
Francji, Anglii i USA około 100 filmów. 
W 1960 r. za kreację Alice Aisgill w obra- 
zie Jacka Claytonsa „Room On The 
Top" wyróżniona została Oscarem. 


Simone Signoret urodziła się w 
1921 r. w Wiesbaden. Jej ojciec Andre 
Kaminker, Polak z pochodzenia, był tłu- 
maczem i został później szefem ttuma- 
czy ONZ. Jako aktorka przybrała sobie 
nazwisko panieńskie matki — Francuzki 
Signoret. Wojna przeszkodziła jej w stu- 
diach prawniczych; zarabiała na chleb 
jako sekretarka. W filmie zadebiutowała 
jako statystka. 


W 1945 r. wyszła za mąż za reżysera 
Yvesa Allegreta. Z małżeństwa tego po- 
chodzi córka Catherine, która również 
została aktorką. Film „Dedee d'Anvers'” 
dał Simonepoczątek błyskotliwej karie- 
rze. Sławę przyniosły jej zwłaszcza role 
w takich obrazach, jak „Casque d'or”, 
Jacquesa Beckersa, „Teresa Raquin' 
Marcela Carnesa, „La Diabolique" Henri 
Clouzota czy film Jeana-Pierre Melville- 
sa „L Armee des Ombres” 


W 1951 r. wyszła ponownie za mąż — 
za Yvesa Montanda. Związek ten okazał 
się harmonijny i trwały. Wspólnie 
z Montandem wystąpiła na scenie 
w „Czarownicach z Salem”, zanim sztu- 
ka ta została sfilmowana. 


Wteatrze grała m.in. w 1966 r. w Lon- 
dynie rolę Lady Makbet w sztuce Szek- 
spira. Na pewien czas zrezygnowała z 
kariery aktorskiej, towarzysząc małżon- 
kowi podczas jego wojaży po ZSRR, 
USA, Izraelu. Kolejne sukcesy przynio- 
sły jej filmy „Kot” z Jeanem Gabin 
i „Wdowa Courders” z Alain Delon. Po- 
pularność aktorki ugruntował serial te- 
lewizyjny „Madame le Juge”. 


DOM MODY 


mówiłam się z koleżanką, w co się 
U ubrać? — w spódnicę; chłopiec za- 

prosił mnie na krem, co na siebie 
założyć? — spódnicę; muszę wpaść z wi- 
zytą do kuzynki, co na siebie zakładam? 
— oczywiście spódnicę! Rano, po połud- 
niu i wieczoren, w dzień powszedni 
i w dzień świąteczny, gdy nic się nad- 
zwyczajnego nie dzieje i gdy okazja ja- 
kaś jest niezwykła... Gdy mam węątpli- 
wość choćby najmniejszą, jaki strój bę- 
dzie najodpowiedniejszy, istnieje odpo- 
wiedź, która zawsze „trafia w dziesiąt- 
kę” — spódnica. Bo spódnica jest rzeczy- 
wiście dobra na wszystko. W spódnicy 
człowiek zawsze wygląda dobrze, spód- 
nica zawsze jest modna, zawsze pasuje. 
nie ma obawy najmniejszej, że coś bę- 
dzie nie tak! 

Oczywiście spódnica spódnicy nie- 
równa jako, że różnorodność ich ogrom- 
na wręcz istnieje. Są więc spódnice sza- 
lenie eleganckie (do których nosi się 
szalenie eleganckie bluzki), takie, co to 


na premierę do opery w nich iść jak 
najbardziej wypada, ale są też spódnice 
całkiem zwyczajne, takie codzienne. 
| wśród super-eleganckich, i wśród bar: 
dzo zwyczajnych też są różne. A więc 
szerokie być mogą albo bardzo wąskie, 
falbankami ozdobione albo ascetyczne 
wręcz w kroju, z materiałów w kwiatki 
albo całkiem gładkich, cienkie jakieś 
i powiewne albo bardzo grube... Sło- 
wem: do koloru i do wyboru — co kto 
lubi, w czym komu do twarzy, co kto już 
w szafie posiada. 

Bo spódnice mają to do siebie, że 
stosunkowo powoli „wychodzą z mo- 
dy”. Można je więc nosić przez kilka 
sezonów, o ile... w dalszym ciągu na 
człowieka wchodzą, bo z tym, to różnie 
bywa. No, ale nie tylko córka wyrasta ze 
spódnicy, mamie się to też zdarza i może 
ta spódnica mamy byłaby dobra na cór- 
kę, chociażby po przeróbce... 

_ Ajeśli któraś z Was chce sobie aktua|- 
nie całkiem nową jakąś spódnicę spra- 


SIMONE. 


 SIGNORET 


Simone Signoret zdobyła sobie wiele 
przydomków z powodu „gburowatego” 
stylu bycia, Francuzi nazywają ją „nasz 
żeński Jean Gabin”, Wielbiciele czczą 
Signoret jako „tygrysicę”, lub „Iwicę” 
Opinię „najinteligentniejszej aktorki” 
całkowicie potwierdziła w interesującej 
zarówno z artystycznego, jak teź polity 
cznego punktu widzenia autobiografii 
„La Nostalgie n'est plus ce qu'elle 
etait". 


Nie udowodniony zarzut, że książka ta 
została napisana przez kogoś innego 
wywołał skandal na całą Francję i po- 
czątkowo bardzo przygnębił aktorkę. 
Wkrótce jednak odpowiedziała w sobie 
właściwym stylu. W kolejnej książce „Le 
Lendemain elle etait souriante” ponow- 
nie udowodniła, że ma również pisar- 
skie talenty. (PAP) 


SKRZYNKA 
KONTAKTOWA 


Edyta Janiszek, ul. 22 Lipca 31, 21- 
147 — Wola Osowińska — interesuje się 
muzyką młodzieżową, zbiera fotografie 
piosenkarzy i zespołów, uwielbia Beat 
lesów. Chce nawiązać korespondencyj 
ną przyjaźń z innymi czytelnikami. 

Krysia Kocerba z VI kl. Jej hobby to 
film, książki, zdjęcia sław, autografy 
i wywiady. Adres; ul. Świerczewskiego 
64 bl. 15/26, 05-200 Wołomin 


Janusz Bańka, ul. Czachowskiego 
12/7, 27-600 Sandomierz — interesuje 
się życiem Marilyn Monroe, Brygidtte 
Bardot i „Aniołków”. Za nadesłane fo- 
tosy odeśle duże zdjęcia: zespołu The 
Beatles, AC/DC, SCORJONS, ANDY 
GIBB, NEIL DIAMOND (to ostatnie 
z adresem). 


JAK ZWYKLE 
- SPÓDNICA 


wić, to polecam Waszej uwadze dwa 
fasony: marszczona w pasie spódnica 
z bawełny w kwiatki (stylowo jest, żeby 
miała wpuszczone w boczne szwy kie- 
szenie, ale jeśli ktoś sam szyć będzie, to 
można z tych kieszeni zrezygnować) 
oraz plisowana (w dość szerokie plisy) 
spódnica z kraciastej wełny lub jakiegoś 
innego materiału wełnopodobnego. 
| uwaga! — jeżeli bawełniany materiał 
bardzo jest cienki, to w zimnej porze 
roku zakłada się pod nią nie tylko grube 
rajstopy i ciepłe majtki, ale również dłu- 
gą (odrobinkę jedynie od samej spódni- 
cy krótszą) halkę, która powinna być 
ciepła, a więc nie stylonowa ale np. 
z flanelki. To nic, że się flanelka źle 
układa, ta spódnica ma to do siebie, że 
może wyglądać na człowieku nieco bez- 
kształtnie, w tym też jest pewien styl! 


RIUSZKA 


Nie tylko 
„nad 


Zabim 
Jeziorkiem 


CIĄG DALSZY ZE STR. 4 


Jacek Kolbuszewski w swojej cie- 
kawej książce „Skarby Króla Gre- 
goriusa” powiada, iżsens istnienia 
bractwa „siedmiogwiaździstych”” 
polegał na „dość niesprecyzowa- 
nym niesieniu pomocy innym jego 
członkom, gdyby znaleźli sięw nie- 
bezpieczeństwie, niegdyś zaś łą- 
czeniu wysiłków, mających na celu 
odnalezienie skarbu”. 


Bractwo Siedmiu Gwiazd kiero- 
wało się własnymi prawami i obo 
wiązkami, których bardzo skrupu 
latnie przestrzegano. Teraz także 
mineralodzy-amatorzy stosują się 
do pewnych niepisanych reguł. Pa- 
nuje wśród nich na przykład zwy- 
czaj pokazywania gościom miejsc, 
gdzie występują interesujące oka 
zy minerałów. Dzięki takiej współ- 
pracy kolekcjonerzy mogą stale 
powiększać swoje zbiory. Stworzo- 
no też pożyteczną zasadę, iż naj 
większe i najcenniejsze egzempla- 
rze minerałów — jakie zbieracze od- 
najdują w górach, przekazują 
muzeum. 

Przed laty poszukiwania prowa- 
dziła jedynie nieliczna grupa wta- 
jemniczonych, niechętnie dopusz- 
czająca kogokolwiek z zewnątrz 
Większość kolekcjonerów minera- 
łów, zrzeszonych w otwartych dla 
każdego kołach PTMNoZ, prezen- 
tuje dzisiaj swoje zbiory na różne- 
go typu wystawach. Ta forma dzia- 
łalności jest oczkiem w głowie 
również kolekcjonerów z Gorców. 


— Musimy pochwalić się- mówi 
na zakończenie Jan Kaluch — że 
w okresie pierwszych pięciu lat ko- 
ło urządziło dwanaście dużych wy- 
staw geologicznych. Frekwencja 
była zaskakująca. Na imprezy przy- 
chodziło po trzy tysiące osób. Rów- 
nie tłoczno było na prelekcjach. 
Początkowo planowaliśmy zaled- 
wie kilka takich spotkań, potem li- 
czba ich. urosła, sale za każdym 
razem były pełne. Nasi członkowie 
wygłosili 70 odczytów na temat 
poszukiwań i zbieractwa minera- 
łów. Przestano wreszcie patrzeć na 
nas z uśmiechem. A zdobyć uzna- 
nie — to chyba najtrudniejsza spra- 
wa. W każdym razie mamy tę za- 
sługę, że w niejednym kredensie 
w niejednym domu widnieje na 
poczesnym miejscu jakiś piękny 
odcisk, minerał lub rzadka skała, 
zaś na całym Dolnym Śląsku spot- 
kać można coraz więcej miłośni- 
ków geologii. Na temat szkolnych 
kolekcji powiem tylko tyle, że ze 
środowiska wałbrzyskich zbiera- 
czy powędrowało w świat ponad 
tysiąc zestawów skał i minerałów. 


WOJCIECH KRYSZTOFORSKI 


nagle głos ciotki. Z początku myślał, że jest to część 
zwidów albo fragmenty drzemki. Dla pewności 
uszczypnął się w łokieć. Głos nie zamilkł. Dobiegał 
wprawdzie z oddali, jakby lekko przytłumiony, ale 
całkiem wyraźnie nikogo innego tylko Aurelii. 

Podniósł się i nadsłuchiwał. Nie można było mieć 
żadnej wątpliwoości. Trudno było tylko rozeznać 
skąd dochołdzi. Otworzył drzwi i wszedł do środka. 
"Nie było tu nikogo. Za to na widocznym miejscu, na 
środku okrągłego stołu stojącego pod oknem, leża- 
ła torebka Aurelii. Poznałby ją na drugim końcu 
świata. Z czarnej, śmiesznie pomarszczonej i ufor- 
mowanej skóry, z wytartymi od używania rogami. 
Taką, jakiej co najmniej od dwudziestu lat nikt nie 


nosił. 


Rozejrzał się uważnie i skoczył jak tygrys na 
zdobycz. Na blat posypały się szminki, puderniczka, 
długopisy, stare bilety, chusteczka do nosa, drobne 
pieniądze, klucze, breloczki i medalion. Ten ostatni 
potoczył się chyżo po stole i upadł na ziemię. 
Trzasnął zameczek rozchylając obydwie jego poło- 
wy. Podniósł i rzucił okiem na wnętrze. W jednej 
połowie ukryty pod przeźroczystm plastykiem 
ciemnił się czyjś pukiel włosów, w drugiej zdjęcie 


iwona Gryglas z Grabowca ma żal do TOMIKA, 
że jest niesprawiedliwy. Pisze m.in. „dlaczego nie 
zamieszczacie adresów tej młodzieży, która jestze 
wsi czy z PGR-u. Przeważnie widzi się tylko z mias- 
ta...” Iwonie chodzi o adresy zamieszczane w kąci- 
ku korespondentów. Przyznam się, że jestem za- 
skoczony zarzutem, tym bardziej, że w okresie 


istnienia TOMIKA (a jest to już ponad 10 lat) nigdy 


z podobną krytyką nie spotkałem się, Faktem jest, 
że do kącika korespondentów w zdecydowanej 
większości, zgłaszają się czytelnicy z miast, ale na 
1o wpływu przecież nie mam. Stwierdzam z całą 
odpowiedzialnością, że każdy, kto przysyła swój 
adres traktowany jestjednakowo. — - 

i PREZES 


KĄCIK KORESPONDENTÓW 


Cywilizacjami pozaziemskimi, fantastyką, UFO inte- 
resują się: Jacek Styka (12|.), ul. Ledóchowskiego 8A/8, 


" 81-189 Gdynia; Wojciech Kaszubowski (121.), ul. Macie- 


jewicza 7A/8, 81-189 Gdynia; Dariusz Balas (12 |.), ul. 
Ledóchowskiego 11B/7, 81-189 Gdynia; Adam Pawlę- 
dzio (12 |.), ul. Sucharskiego 17A/2; 81-189 . UFO 
i paleoastronautyką: Sylwester Mrazik (16 |.), ul. R. 
Nowowiejskiego 3/110, 85-869 Bydgoszcz. Astronomią 
ogólną: Zenon Judzicki (15 |.), ul. Mickiewicza 53/1, 
15-213 Białystok. Astronautyką a głównie Życiem poza- 
ziemskim: twona Gryglas (14 |.), Grabowiec, 14-520 
Lelkowo. Astronomią, astronautyką, kosmologią: Arka- 


-_ diusz Dziełak, ul. Szafera 86/8, 71-245 Szczecin. Astro- 


nomią, UFO, Trójkątem Bermudzkim (11 I.), Lyszkowice 


_ 18,32-104 Koniusza. - 


Uwaga: zgłaszając swoje nazwisko do kącika kore- 
spondentów nie zapomnij podać krótko sprecyzowa- 
nych zainteresowań, dokładnego adresu oraz koniecz- 
nie swego wieku lub klasy, do której uczęszczasz. 


"17 LISTOPADA. 
CIEKAWE ZJAWISKO 
DO OBSERWACJI © 


Nieczęsto nadarza się okazja do zaobserwowania 
zakrycia gwiazdy przez tarczę planety, a już do rzadkości 
należą zakrycia gwiazd jasnych. W bieżącym roku doj- 
dzie do przesłonięcia jasnej gwiazdy przez planetę. 
Wieczorem 17 listopada, Wenus, świecąca jako Gwiaz- 
da Wieczorna, nisko nad płd.-zachodnim horyzontem, 
zakryje swą tarczą gwiazdę sigma Strzelca o jasności. 
2,71. Zjawisko będzie widoczne w Polscew potencjalnie 
bardzo korzystnych warunkach. Zakrycie nastąpi 
w przedziale czasowym: 16*27" do 16'38" c.s.e. a więc 


'w około godzinę po zachodzie słońca i na półtorej 
godziny przed zachodem Wenus. Z uwagi. na światło 


Wenus, można się pokusić o obserwowanie znikania 
gwiazdy za ciemnym brzegiem planety. Konieczne jest 
duże powiększenie obrazu tarczy Wenus. Dokładnych 
obserwacji astronomowie amatorzy raczej nie potrafią: 
przeprowadzić (spadek jasności gwiazdy mierzy się 


" fotoelektrycznie), ale mimo to zjawisko jestgodne oglą- 


dania. Tym bardziej, że zakrycie tak jasnej gwiazdy przez. 
Wenus nastąpi dopiero w 2044 r. kiedy to zakryciu 
ulegnie Regulus (alfa gw. Lwa). 


ul, Santocka 14b m 9 
ż 71-113 Szczecin 
przew. KMA „HADAR” 


używanego kroju. 


to poszukiwany telegram. 


— Mam — krzyknął radośnie. 


— A może wuj będzie wiedział? 


szenie czy prośba o zaczekanie. 


„ Dariusz Kosowski 


| 


„| 


wuja młodszego o dobrych kilkanaście a może 
więcej lat, ubranego w polski mundur od dawna nie 


Depeszy nie było nigdzie. Jeszcze raz starannie 
przetrząsnął kupkę bezużytecznych drobiazgów. 
Nic. Dopiero wrzucając wszystko na powrót zabłą- 
dził ręką do kieszonki skrytej w ściance. Pod palca- 
mi zaszeleścił papier. Wyciągnął i rozprostował. Był 


Uważnie mu się przyjrzał. Blankiet i wklejone 
paski tekstu nie budziły wątpliwości. Był autentycz- 
ny. Zaczął sprawdzać uważnie słowo po słowie. 


Było to odkrycie niewidoczne na pierwszy rzut 
oka. Przy godzinie nadania i godzinie odbioru figu- 
rowało to samo miasto: Warszawa. Odłożył toreb- 
kę na miejsce bacząc, by leżała tak samo jak ją 
znalazł. Schował depeszę do kieszeni i przypomniał 
sobie, że gdziejś słyszał głos ciotki Aurelii. 


Drzwi do gabinetu dyrektora były wpół uchylone. 
Zapukał. Rozległo się speszone chrząknięcie, podło- 
ga skrzypnęła i pan Paszkowski odezwał się, ale tak 
niewyraźnie, że nie było wiadomo czy jest to zapro- 


| 
| 
| 
| 


Syriusz — najjaśniejsza gwiazda w gw. Wielkiego Psa 
— jak wiadomo błyszczy na niebie światłem bladoniebie- 
skim. Ale okazuje się, jak o tym przeczytałam w wielu 
książkach poświęconych astronomii, że starożytni nazy- 
wali Syriusza (Syriusza A, tego, którego widzimy gołym 
okiem) gwiazdą czerwoną! Jak wytłumaczyć podobną 
niezgodność, ze stanem faktycznym? Można ją wyjaśnić 
w jeden tylko sposób. Otóż Syriusz B był czerwonym 
olbrzymem, swoim blaskiem przyćmiewał blask Syriu- 
sza A. W porządku. Tylko, że według większości uczo- 
nych Syriusz B był „czerwonym olbrzymem” jakieś sto 
tysięcy, albo i milion lat temu. Nie jest więc rzeczą 
możliwą, by za czasów rzymskich, greckich czy nawet 
egipskich mógł przyćmiewać bladoniebieskie światło 
Syriusza A! 

Czy jest więc możliwe, zapytują autorzy podręczni- 
ków, by zjawisko widziane okiem pitekantropa czy ne- 


o i WEŁUWZA FEUG 
NASA wespół z Europejską Agencją Kosmiczną planuje 
wystrzelenie z 1985 r. automatycznej sondy kosmicznej, 
której zadaniem będzie zbadanie dwóch komet: Halley'a 
i Tempel 2. Najsławniejsza z komet- kometa Halley'a— wraca 
w okolice słońca i jest dobrze widoczna z Ziemi co 76 lat. 
Najbliższe jej pojawienie się jest spodziewane 1986 r. W związ- 
ku ztym na przełomie lipca isierpnia 1985 r., zostanie wysłana 
na jej spotkanie sonda. Jej start zaplanowano dokładnie na 23 
lipca. Nastąpi on z orbity okołoziemskiej z pokładu promu 
kosmicznego. Cztery miesiące po starcie sonda minie kometę 
Halley'a, która będzie wtedy w odległości 120 mln km od 
Ziemi. Jednak przedtem, 15 dni przed zbliżeniem, sonda 
wystrzeli w kierunku jądra komety automatyczny próbnik, 
który prawdopodobnie minie ją w odległości 450 km. Po 
dwóch latach i ośmiu miesiącach lotu sonda okrąży Słońce 
1 dopędzi kometę Tempel 2. Ta kometa pojawia się co ok. 5 lat 


wyciągnął z kieszeni telegram. 


Czy to wujek zrobił? 


sł Pan Paszkowski poruszył przecząco głową. 


kował. 


ciotka Aurelia. 
Roześmiał się głośno. 
— Jeszcze w to wątpisz? 


Pochyliła głowę nisko. Wbiła wzrok w podłogę 


i wyznała ledwie dosłyszalnym szeptem. 
chciałam zobaczyć. 


Obydwoje byli wzruszeni. 


Filip wszedł. Obok biurka stała zapłoniona ciotka 
Aurelia, wuj zaś miał minę człowieka, którego nagle 
opuściła cała odwaga. Nie zważając na to, chłopiec 


— Odkryłem jeszcze jedną tajemnicę — oświad- 
czył buńczucznie — tę depeszę nadał ktoś z Warsza- 
wy. Ktoś, komu zależało, żeby ciotkę tu ściągnąć. 


— Bardzo jestem szczęśliwy, że twoja ciotka tu 
przyjechała. Jednak w tym celu, żeby tu ją ściągnąć, 
wygodniej, a poza tym bardziej prawdopodóbnie, 
byłoby, gdybym ją nadał tutaj. Nie wiem kto to 
zrobił, ale gdybym wiedział to bym mu podzię- 


— Doprawdy — zarumieniła się jeszcze bardziej 


POŁUDNIE 


|CZERWONA GWIAZDA? 


andertalczyka przetrwało w pamięci setek, a nawet 
tysięcy pokoleń istot ludzkich na najniższym szczeblu 
rozwoju i stało się elementem wiedzy egipskich kapła- 
nów czy mędrców greckich, którzy ani tego zjawiska 
sami nie widzieli, ani też nie otrzymali o nim żadnego 
pisemnego przekazu? 
Nie wydaje się to możliwe ani prawdopodobne. 
A więc dlaczego Grecy i Rzymianie określali niebiesko 
białego Syriusza nazwą wynikającą z obserwacji sprzed, 
powiedzmy, kilkuset tysięcy lat, które były dawno nieak- 
tualne? Skąd, od kogo, o zjawisku tym mieli jakiekol- 
wiek wiadomości? Oto jeszcze jedna z wielu zagadek, na 
które brak odpowiedzi. Im więcej pytań, tym więcej 
zagadek... 
Barbara Zięba 
ul. 9-go Maja 14 m 11 
27-200 Starachowice 


1 4 miesiące. W lipcu 1988 r.. sonda zbliży się do komety. 
Początkowo nawet na odległość 100 km od jej jądra potem — 
w okresie największej aktywności komety — oddali się nieco 
i będzie ją obserwować z bezpiecznej odległości. W ostatniej 
fazie badań sonda wejdzie na orbitę kołową wokół komety 
i prawdopodobnie w końcu spadnie na jej jądro. Przez cały ten 
czas sonda będzie wysyłać na Ziemię wyniki badań. Jeden 
z najciekawszych programów kosmicznych stoi pod znakiem 
zapytania. Nie uwzględniono go bowiem jeszcze w budżecie 
na rok przyszły. Jeżeli nie zostanie zrealizowany trzeba będzie 
czekać... do roku 2061. 
e Wojciech Gargula 
ul. Sztormowa 6D/7 
80-335 Gdańsk-Oliwa 


P.S. Informację zaczerpnąłem z „„Science News”. 


Filip nie czekając na koniec sceny wycofał się na 
korytarz, cicho zamykając za sobą drzwi. 

'- No, tym razem poszło szybko. Za jednym za- 
machem odkryłem kto nadał telegram i kto się 
w kim kocha. Z resztą zagadek muszę jednak pocze- 
kać na panią Ninę. 

Zatrzymał się chwilę i spojrzał na zamknięte 
drzwi za którymi była ciotka Aurelia i wuj Alfred. 
Począł szperać w pamięci, w dźwięczących mu 
jeszcze łagodną muzyką wierszach Leśmiana. Wre- 
szcie znalazł i wyrecytował półgosem: 

— „Błąkają się między nami i po nocy, i o świcie 

l nie wiedzą, że to właśnie jest wzajemność 
i współżycie.” 


32. 


Pani Nina zjawiła się następnego dnia rano. Była 
w świetnym humorze. Otrzymała pochwałę i obiet- 
nicę awansu na kapitana. Zaraz po śniadaniu wszy- 
scy zasiedli w jadalni. Tym razem obok wuja Alfreda 
siedziała ciotka Aurelia promieniejąca szczęściem 
i radością. 


— To ja sama do siebie ją nadałam. Bardzo cię 


Starszy pan pochylił się i ucałował ją w rękę. 


EZARY 
LEZENSKI 


STRACHY 
pałacowej 
71-74 4 


Pani Nina spojrzała na kalendarz wiszący na ścia- 
nie i dodała. 


— Zupełnić przypadkowo wczoraj był właśnie 15 
sierpnia. A skarb był ukryty w ołtarzu. Tylko, że 
skrytka była pusta. Sądzę, że opróżniono ją już 
przed paru laty, a może trochę później. Nie wiado- 
mo. W każdym razie w walce o punkty mało nie 
zginęło czterech ludzi. W tym jeden przez pomyłkę. 


iw ten sposób znaleźliśmy motyw, a co za tym idzie: 


przyczyny wydarzeń jakie się rozegrały w pałacu. 

Pani porucznik wyjęła z torebki papierosy. Wycią- 
gnęła jednego. chwilę zmiękczała w palcach. Trzas- 
nęła zapalniczką i zaciągnęła się dymem. Już miała 
zacząć dalszy ciąg opowieści, gdy do jadalni wszedł 
Józef. 


— Jacyś z milicji na panią czekają w holu. Mówią, 
że sprawa pilna. 

Zgniotła zapalonego papierosa w popielniczce. 
Wstała. 


— Proszę wybaczyć, to moi szefowie. Muszę im 
najpierw złożyć raport. Dokończę później. 


Skłoniła się lekko i wyszła. 
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Chłopiec wprawdzie miał skrupuły, czy to wypa- 
da grzebać w cudzej torebce, opędził się jednak od 
nich stwierdzeniem, że w ogóle niczego nie ruszy 
i nie będzie oglądał. Wyciągnie tylko tę depeszę. 
A mimo to, szukając torebki nie był do końca pe- 
wien czy dobrze robi. 

Ciotki Aurelii nie było nigdzie. Ani w parku, ani 
w stajniach, ani też w pokoju. Chodził, szukał, pytał. 
Każdy ją widział, ale przed paroma godzinami. Te- 
raz przepadła jak kamień w wodę. Zrezygnowany 
przysiadł na ganku wychodzącym na podjazd. Nie- 
chybnie musiała się tutaj zjawić. Jeśli nie zaraz, to 
na obiad, do którego pozostało niespełna dwie 
godziny. 

Wsparł głowę o oparcie stojącej na ganku ławki 
i oddał się słodkim marzeniom detektywistycznym. 
Oto widział siebie w roli porucznika Niny, kryjącego 
się na górze kaplicy i rozbrajającego całą szajkę 
poszukiwaczy skarbu barona. Marzył o tym jak 
zadziwia wuja Alfreda, ciotkę Aurelię, no i oczywiś- 
cie ojca swą przenikliwością i odwagą. 

Zatopiony w tym nierealnym świecie posłyszał 


Dokończenie na str. 7 


